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Jak powstanie wiejska inteligencja 
i czego w Polsce dokona? 


W poprzednich numerach „Siewu* mówiliś- 
my o znaczeniu szkoły polskiej, podkreślając jej 
znaczerie dla wychowania ludowego. Stwierdzi- 
liśmy, iż ustrój szkolny winien być taki, by przy- 
czyniał się do zmniejszenia jaskrawych różnie 
kulturalnych w narodzie, 

Lecz równie ważne będzie tu oddziaływanie 
szkoły życia. Taką szkołą są doniosłe w skut- 
kach prądy przemian społecznych, samorodne 
dążenia i ruchy mas ludowych. Jak każdy czło- 
wiek nie wynosi swych poglądów, swego cha- 
rakteru i czynów li tylko z ławy szkolnej, lecz 
kształtuje je pod wpływem warunków i kolei 
swego życia, tak i całe grupy społeczne zawdzię- 
czają swe zalety i wady działaniom historji 
i przeżyciom minionych pokoleń, 

Tak też jest z inteligencją i ludem w Pol- 
sce. Inteligencja polska, mimo dość licznych już 
wyjątków, jest dzieckiem szlachty tak z pocho- 
dzenia, jak i wychowania. Mogła się ona rady- 
kalizować, mogła głosić wyzwolenie społeczne 
ludu, stawać nawet na barykadach walki w roli 
trybuna ludu, lecz mimo to z ducha, z nawyknień, 
z upodobań jest wierną spadkobierczynią kullury 
szlacheckiej. Przejawia podobne zalety i podobne 
wady, jak szlachta. 


Szlachta polska, choćby nie w całej masie, 
to przez najlepsze jednostki zawsze przejawiała 
porywy wzniosłych dążeń, lecz dążeń i pragnień 
zbyt często niedopasowanych do życia realnego. 
Pragnęła dużo, porywała się do wielkich rzeczy, 
lecz nie umiała chcieć, nie umiała swych zamia- 
rów urzeczywistniać. Szlachcic bawił się życiem 
pięknem, przyjemnem i łatwem, a pracował za 
niego chłop, w interesach wyręczał go żyd. Go- 


spodarstwo folwarczne było zbyt łatwe do pro- 
wadzenia, Gdy zaś czasy się pogorszyły, to 
szlachta miast rzucić się do przemysłu, do handlu, 
wolała ubożeć; milszą jej była pogoń za posa- 
dami w urzędach. Nawet zmarniała gospodarczo, 
lecz nie wykrzesała z siebie przedsiębiorczości 
nowoczesnej burżuazji: przemysłowców i han- 
dlowców. > 

Inteligencja ze szlachty najczęściej się rekru- 
towała i w wizerunek życia szlacheckiego była 
wpatrzona. Odziedziczyła po szlachcie przymio- 
ty dobre i złe. Z dawnej ziemiańskości, z lu: 
bowania się w posiadaniu ziemi, oczywiście przy 
cudzej pracy życiodajnej, wyrósł biurokratyzm, 
upodobanie do spokojnego siedzenia na urzędzie. 
Z szumnych, lecz bezładnych porywów do rze- 
czy wzniosłych dawnej szlachty — powstało nie- 
odrodzone ich dziecko: chciwe i bezpłodne roz- 
rzewnianie się wielkością i pięknem dzisiejszej 
inteligencji. Dużo dzisiaj pośród inteligencji uro- 
jeń i mrzonek, dużo tęczowych snów o wielkości 
imienia polskiego, o potędze mocarstwowej Pol- 
ski, lecz owe senne marzenia pryskają, jak bań- 
ki mydlane, przy zetknięciu się z twardą rzeczy- 
wistością. 


Tu konieczna uwagal „Polska to wielka 
rzecz" — lecz nie czarem swej nazwy, a pracą 
naszą! 

Imię Polski — wielkie,” lecz u obcych za- 
poznane i będziemy dobrze poznani przez zasłu- 
gi nasze! 


Polska będzie mocarstwem świata, lecz 
nie w łachmanach, nie wtedy, gdy w łonie swej 
ziemi kryje martwe bogactwa, do obcych wy- 
ciąga rękę żebraczą. 


Polska stanie się mocarstwem ‘pracą naszą, 
pracą mądrzejszą i lepiej zorganizowaną, niż dzi- 
siejsza! 
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Wróćmy do tematu| Inteligencja nasza wi- 
dzi rozległe horyzonty, lecz pełno na nich ułud- 
nych obrazów, to znów dużo odblasków minio- 
nych dni. Wsłuchana w poszumy minionej sła- 
wy — nie widzi tego, co jest blisko niej. Chcia- 
łaby na swą zjawę zwrócić oczy ludu, a ten marsz- 
czy brwi, natęża wzrok i mówi: nic tam nie wi- 
dać, jakieś tam odbłyski, ale tu wokół ogromne 
mroki, trzeba je wpierw rozświetlić. 

Inteligencja polska zawsze obracała się w roz- 
ległym świecie, nieraz ułudnych zjaw, a lud 
w jarzmie przykrej rzeczywistości. Chłop tak 
długo zagrodzony był w swych opłotkach, bo 
krótka dlań droga w inny Świat. Gdy znalazł 
się przypadkowo w świecie innych, to niczego 
dla siebie odpowiedniego nie znajdywał, tak 
wszystko było mu obce. A więc terenem jego 
szkoły życia była ta ciasna zagroda i te wprost 
niej ciągnące zagony. W takiej szkole nauczył 
się uporu, upartego targania losu za łeb, ścisłe- 
go obliczania wszystkiego, co możliwe. Zle tra- 
fiali do niego inni, on do drugich drogi nie znał— 
najwłaściwszą więc wydawała mu się w stosunku 
do obcych podejrzliwość. 

Taka szkoła życia należy już na świecie do 
przeszłości, Dzisiaj, w okresie prężności ruchu 
odrodzeniowego, na wieś oddziaływują nowe 
prądy. Żywiołowy ruch ludowy z nizin życia 
wyrzuca genjalne jednostki, które mogą być sła- 
wą nietylko wsi, lecz całego narodu. Gdy jed- 
nakże uwzględnimy dzisiejsze ogromne potrzeby 
wsi, gdy zważymy, jaką drogę ma do przebycia 
lud wiejski, to stwierdzić musimy, iż za mało 
jeszcze przewodników, którzyby wyprowadzili 
wieś z ciasnego świata dawnych nawyknień, 
z dusznej atmosfery sobkostwa i egoizmu na roz- 
legły świat wielkich prądów kulturalnych. Jest 
ich mało dotąd, lecz znaleźć się muszą, bo oni 
łatwiej wywiodą wieś z obecnej ciasnoty, niżby 
to mogli zrobić przewodnicy zzewnątrz. 

Dlatego zawsze ważną jest praca wycho- 
wawcza, zmierzająca do pomnażania przewodni- 
ków życia wiejskiego, których nazwiemy inteli- 

encją wsi. Podobną pracę ma na względzie 
i nasza organizacja. 

Tę pracę jużeśmy zaczęli, lecz by cel osią- 
gnąć, trzeba zmierzać po właściwej drodze. Jaką 
ta droga być powinna? Musi być przedewszyst= 
kiem prosta i ciągła, to jest nie może się urywać, 
ani schodzić na manowce. Inaczej jest atoli dzi- 
siaj. Droga, po której zmierzają wybitne jednostki 
ze wsi, jest zbyt często kręta. Podam przykład. 
Kto obrotniejszy, mocniejszy w gębie, a nasłucha 
się frazesów wiecowych, to zaraz z niego wielki 


„polityk*, mąż zaufania stronnictw i zaraz błyska _ 


mu przed oczyma świecidełko mandatu poselskie- 
o. Taki gębacz wszystko wie, wszystkiemu zara- 

zi, by go tylko tam wyżej puścili, Taka droga 

zbyt kręta i z pewnością zawiedzie na manowce. 
Drugi znowu zawcześnie robi się prze- 


mądrzałym w innym kierunku. Komuś z młod- 
szych błyśnie w głowie jakaś większa myśl, to 
znajdą się tacy, co robią z niego genjusza. Ró- 
żne „ciocie od oświaty“, „od polityki“ oklepują 
go po ramieniu, rozcziilają się, co to za genialne 
„dziecko chłopskie" i łak ni stąd, ni zowąd za- 
czyna się przewracać w głowie młodemu człowie- 
kowi. Nie jedną już łezkę rozrzewnienia nad ta- 
lentami tych Jaśków — muzykantów, rzeźbiarzy, 
poetów z pod słomianej strzechy wylały różne 
stare panny ze dworu, lecz wtedy nie było z tych 
Jaśków ni prawdziwych muzyków, ni artystów— 
rzeźbiarzy czy poetów. 

Gdy na wsi zapowiada się jakiś talent, to 
nic dziwnego. Raczej to dziwnem, że ich dotąd 
tak mało, Drobnych rolników w Polsce przeszło 
24 miljona, każdy z nich ma zdrowe przeważnie 
potomstwo; ludności wiejskiej około 19 miljo 
nów, czyż więc może być dziwnem, że z tych 
miljonów dobywają się tysiące ludzi zdolnych, 
którzy przez naukę mogą pozyskać umiejętność 
kierowania życiem, posiąść zdolności tworzenia 
nowej kultury, a więc stać się ludźmi inteligen- 
tnymi. Dotąd było ich miało, bo trudno wyjść 
z przepaści ciemnoty, gdy się nie widzi żadnego 
Światła. Gdy się jednakże znajdywali, to nie by- 
ło żadnej okazji do rozczulania się nad tą oczy- 
wistą rzeczą. 

Pierwszym więc warunkiem pracy wycho- 
wawczej w kierunku pomnażania inteligentnych 
kierowników życia musi być szczerość i rzetel- 
ność tej pracy. Nie frazes, nie pozór, dalej nie 
głaskanie i schlebianie ujawnionym zdolnościom— 
lecz praca gruntowna, istotna i prawdziwa ocena 
zdolności—winny towarzyszyć pracy zbiorowej, ja- 
ką sama młodzież prowadzi i wszelkim  zabie- 
gom wychowawców młodzieży wiejskiej. 


Poznaliśmy, co omijać, lecz ważne pytanie, 
którędy iść, przez jakie etapy prowadzi droga do 
celu. Wyście na tę drogę już weszli, Jedni z was 
garną się do szkół rolniczych, drudzy do innych 
szkół zawodowych, czy też gimnazjów, niektórzy 
do jedynego Uniwersytetu Ludowego, a ogół w 
swych Kołach przysposabia się do przyszłego 
życia, Skoro swą pracę na tej czy innej placów- 
ce będziecie traktowali rzetelnie, to z pomiędzy 
najzdolniejszych wyrosną dzielni przodownicy ży- 
cia i na wsi, i w spoleczeństwie, i w państwie— 
i będą ową prawdziwą inteligencją wsi. 

Czegóż owa inteligencja wiejska ma w Pol- 
sce dokonać? O tem w następnym artykule. 


Jan Dec. 
(C. d. n). 
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Uwag kilka... 


mi, 
Dorzucę jeszcze parę słów w sprawie or- 


ganizacji pracy. 


> Akk 


Wspominałem w pierwszym artykule, że 
praca nasza rozwija się dostatecznie dobrze tam, 
gdzie znajdzie się przodownik, człowiek czynu. Tak 
jest: nie wszyscy jeszcze członkowie Związku 
przejawiają dostateczną ilość zapału i przygoto: 
wania, by każdy mógł nietylko korzystać, lecz i 
dawać coś gromadzie. 

Jakież są tego skutki? 

Jeśli ten przodownik, nie zawsze przewodni 
czący, a często nawet nie członek zarządu, po- 
siada zamiłowanie lub uzdolnienia teatralne, to 
praca całego Koła idzie głównie w kierunku tea- 
tru amatorskiego. Jeśli to będzie sportowiec, to 
zaczyna wyróżniać się w Kole wychowanie fizy- 
czne. Zamiłowany muzyk orkierstrę uważa za naj- 
ważniejszą i t. d. 

Musimy z tego wyciągnąć wnioski. Co jest 
najważniejsze? Wszystko jest ważne, I teatr,i po- 
gadanki ogólno-oświatowe, i czytelnictwo, i chór, 
i ćwiczenia ciała, i kształcenie się zawodowe — 
wszystko, Więc wszystko robić? Z biegiem cza- 
su, gdy się nauczymy, będziemy we wszystkich 
Kołach cały program wykonywali. Dzisiaj należy 
wykonywać przedewszystkiem to, co budzi naj- 
więcej zainteresowania wśród członków, I do tej 
roboty należy znaleźć przodownika — kierowni- 
ka pracy. 

Szczęśliwie, jeśli on znajdzie się wśród człon- 
ków Koła. Jeśli zaś narazie niema takiego w Ko- 


MARJA KONOPNICKA, 


Krajobraz Polski. 
Z dzieła p. t: „Polska," 


Oblicze ziemi naszej oddycha szerokim spo- 
kojem, Jest to spokój pogody i siły. Ziemia ta 
czuje się sobą. Czuje, że na dziedzinach swych 
siedzi dobrem prawem. 

Granic jej obejścia nie trzeba szukać po 
spornych przestrzeniach i łupieżczych szlakach, 
które jeden wiek wytycza, a zaciera drugi. Sama 
natura sypała kopce graniczne jej gór; sama na- 
tura nalewała bezdna jej granicznych mórz; sama 
natura puściła w bieg rzeki po jej granicznych 
rubieżach. Dokumenty jej osiadłości leżą w dzie- 
jach jej rozwoju, widne i na wiek wieków wszyst: 
kim narodom czytelne. Rosła ona jak rośnie dzie- 
cię do naznaczonej przez przyrodę miary. 

Tam, gdzie było jej pierwotne gniazdo i ona 
była w zawiązku cała. Jej wzrost, jej przybiera- 
nie spółszczepowych i spółrodowych dziedzin, to 
akty koniecznej rozprężności dążącej do osiąg- 


le, trzeba go znaleźć w sąsiedztwie i pociągnąć 
do pracy. Niechaj pomoże rozpocząć, niech do- 
da otuchy, niechaj rozbudzi przekonanie, że „nie 
święci garnki lepią", a powoli obudzi się i miej- 
scowy przodownik. Wogóle należy zacieśnić są- 
siedzkie współżycie między Kołami dla serdecz- 
nego zżywania się, wzajemnej pomocy, wymiany 
doświadczeń i współzawodnictwa. A oprócz tego 
w większej gromadzie (kilku Kół) łatwiej o kie- 
rowników naprawdę uzdolnionych i to we wszyst- 
kich kierunkach. — Nasz nauczy was śpiewać 
chóralnie, a wy nam pomożecie „zrobić przed- 
stawienie“. — Będą to koleżeńskie usługi. 


Dotychczasowe doświadczenie wskazuje du- 
żą wartość takiej sąsiedzkiej współpracy i zaczy- 
nają nawet powstawać próby tworzenia podokrę- 
gów, mających na celu wymianę usług, W jednem 
Kole jest nauczyciel uspołeczniony i zamiłowany 
oświatowiec; w driigiem jest wychowaniec szkoły 
rolniczej, który przekonał już swoich, że krowa 
może dawać więcej mleka, a ziemia większe uro- 
dzaje; w trzeciem jest kapral „morowy*, który z 
„ofermy* człowieka umie robić, gdzieindziej znów 
„krasieninianka”* w swej wsi już wszystkie chaty 
przystroiła. Nic nie szkodzi, że to z cudzej wio- 
ski, zaprzęgajmy ich do roboty z pożytkiem dla 
siebie i dla nich. Musimy w ten sposób szkolić 
sobie kierowników, 


Cała nasza praca Związkowa kuleje dlatego, 
że wszyscy na wszystkiem znać się muszą. O 
wszystkiem mówić nie jest jeszcze trudno, lecz 
umieć wszystko robić — nikt nie potrafi. Gdy 
zaś wyszkolimy sobie miejscowych kierowników, 
teatralnych, oświatowców, rolników i sportowców, 


nięcia pełni swego organizmu; to przyrodzony 
pęd do ziszczenia siebie samej w danym dziejo- 
wym momencie. 


Tak uczyniona jest macierz rodów polnych— 
Polska. W przedziwnej rozmaitości ukształtowania 
organicznego Polski jest rys naznaczony najsil- 
niej, rozwinięty najszerzej, wyżłobiony najgłębiej 
na jej obliczu. Rysem tym jest wielka jej polność. 
Ona to nadaje ziemi naszej koloryt, charakter i 
ton tak wybitny, że nie mają mocy zatrzeć go 
i przeprzeć ani Tatry, dźwigające na zawrotną 
wyżynę poszarpane wierchy, ani morze bijące za- 
pienioną pletwą o wybrzeże nasze, ani zatajone 
puszcze Litwy, ani bagniste zapadliska kotliny 
poleskiej, ani ukrainne stepowe rozłogi. Wszystko 
to ma cechę drugorzędności, drugoplanowości 
jakby, choć wzbogaciło nam ziemię majestatem 
i oryginalnością niezwykłego piękna. Polność 
wszakże stanowi istotny rdzeń naszego narodo* 
wego życia, naszego duchowego rozwoju, jest 
syntezą wszystkich rysów oblicza ziemi — matki. 


Jakoż gniazdko nasze nie leżało na wyso- 
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„Cywila* wyczytał w książkach o naszej Rzecz- 
pospolitej. z j 

Poprawdzie, tom kawał Świata poznał i na 
niejedno otworzyły mi się oczy od tego dnia, 
kiedy to zostałem ułanem Beliny. Młody chło- 
pak, zjeździłem Polskę wzdłuż i wszerz i przeko- 
nać się mogłem, jak wielka, jak piękna, jak bo- 
gata, jak cudna jest nasza ziemia polska. Mógł- 
bym powiedzieć za poetą W. Polem: 


„Byłem w Litwie i w Koronie, 
Byłem w tej i w owej stronie 
Byłem tu i tam, 


Od Beskidów do Pomorza, 
Z Litwy aż do Zaporoża 
Całą Polskę znam, 


Znam to całe szczere plemię, 
Polskie morze, polską ziemię 
I tę Polską sól. 


1 o wszystkiem marzę, roję, 
1 to wszystko niby moje 
Nibym Polski król”. 


Ale inna to zupełnie rzecz samemu coś 
oglądać lub słuchać objaśnień, albo do książki 
zajrzeć i przeczytać, co różni mądrzy ludzie 
o Polsce opowiadają, a całkiem inna samemu za 


„pióro brać] 


Ot, do czego to słowo dane Redaktorowi 
zmusza! Już to takich „męczy-dusz* jak redakto- 
rzy SM niema na świeciel 

abieram się ja do tego pisania, może pa- 
nu Redaktorowi niezawsze dogodzę, bo jak żyję 
takich listów nie pisałem, nawet do Maryśki 
z frontu, ale chcę, by moje listy były akuratne 
i by sama prawda w nich była. 


Długo myślałem od czego tu zacząć. 

Ale że pierwszemi cudami, które zobaczyłem, 
były góry, jak nas Komendant pod Limanową 
pora i że to jak raz południowa granica 

olski, więc zacznę od Krakowskiego i od Kar- 
at i opowiem jak wyglądają południowe strony 
olski, Cała ta część naszego kraju nazywa się 
Małopolską. Graniczy przez całą prawie długość 
z Czechosłowacją i tylko na krótkiej przestrzeni, na 
południowo-wschodzie, styka się z Rumunją. Kto 
spojrzy na mapę, ten łatwo sprawdzi, że wzdłuż 
całej prawie granicy ciągną się góry. Są to Kar- 
paty. Napiszę o nich w następnym liście, teraz 
chciałbym opowiedzieć o Krakowie i ziemi Kra- 
kowskiej. * 

Niejeden z czytelników „Siewu* zna Kra- 
ków. Czytałem parę razy w naszem piśmie opi- 
sy wycieczek, jakie Koła urządzały do Krakowa 
i Zakopanego. Któżby nie znał historji o Kra- 
kusie i o Wandzie? Za czasów Piastowych Kra- 


ków, stolica Polski, był ważnym punktem handlo- 
wym, w którym zbiegały się drogi kupców z za- 
granicy i z Polski. Jechali oni z południa — 
z Węgier,iz zachodu—z Niemiec, Flandrji, przy- 
wożąc piękne sukna, kosztowne wyroby, tkani- 
ny, a skupując surowce, sól i t. d. 

Mieszczaństwo krakowskie bogate było 
i dumne, choć złożone z Niemców i prędko zży- 
ło się ze swoją nową ojczyzną. Pośród wielu 
znakomitych rajców najbardziej znany był Wie- 
rzynek, doradca Kazimierza Wielkiego. A później 
w czasach niewoli i upadku w Krakowie jeszcze 
najswobodniej mogło rozwijać się polskie życie. 
Na uniwersytecie założonym przez króla Kazimie: 
rza Wielkiego, a później wspomożonym hojnym 
darem wszystkich klejnotów przez królową Jad- 
wigę, wśród murów, które patrzyły na takich 
uczni jak Mikołaj Kopernik, kształciła się mło- 
dzież polska ze wszystkich trzech zaborów. 
| nietylko kształcili umysł pod kierunkiem 
Światłych profesorów, ale i dusze rozwijały się 
i serce przepajało się miłością ku Polsce, bo 
Wawel i groby królów polskich mówiły, czem 
Polska była. 

Rzeźbione w kieleckim czerwonym marmu- 
rze przez Wita Stwosza postacie Kazimierza Wiel- 
kiego, Jagiellończyka, cudnie odlana w spiżu 
młodzieńcza postać Władysława Warneńczyka — 
mówiły o mądrych gospodarzach państwa, o dziel- 
nych rycerzach i obrońcach. 

Przy grobie Jadwigi, która kazała milczeć 
sercu, co ukochała pięknego księcia Wilhelma, 
a oddała swą rękę litewskiemu Jagielle, by na- 
wrócić na świętą wiarę ostatni naród pogański 
w Europie i przyłączyć do Polski bez krwawej 
wojny olbrzymie ziemie litewskie, Przy trumnie 
tej królowej, co słynęła na cały świat z wielkich 
cnót, uczyły się dziewczęta = polskie, jakie cnoty 
winna mieć polska kobieta, jak kraj miłować, a 
jak wszystko dla ojczyzny poświęcać należy. 

Górujący nad światem kopiec Kościuszki 
był żywą pamięcią bohaterskiego Naczelnika, 
który poprowadził lud krakowski, w białe sukma- 
ny odziany, z kosami na armaty. 

Twórcy Uniwersału Połanieckiego nie kowa- 
no pomnika w marmurze, lub w śpiżu, lecz temu, 
który znalazł drogę do chaty i chodził w sukma- 
nie, lud starym słowiańskim obyczajem usypał 
kurhan — jak ongiś w pogańskich czasach sy- 
pał swoim wodzom i w urnie pochował zroszo- 
ną krwią Naczelnika ziemię z pod Maciejowic. 

A trumnę ze zwłokami hetmana przywiezio- 
ną ze Szwajcarji, gdzie umarł, postawiono obok 
królewskich—na Wawelu. 

To tchnienie przeszłości przepoiło twórczość 
Wyspiańskiego. Tu w murach Krakowa pisał 
swe wielkie dramaty: „Legjon*, „Wyzwolenie“, 
„Wesele*; dla kościoła Franciszkanów kompo- 
nował cudne witraże ze św. Salomeą, św. Anto- 
nim. Tu tworzył swe Racławice, Grunwald, Ba- 


Ne 45 


SISENEN - 7 


Kraków 


tory pod Pskowem—wielki malarz, Jan Matejko, 
przedstawiając na swych obrazach sławną i bo- 
haterską przeszłość, Tu pracowali polscy uczeni, 
tu mógł rozwijać się swobodnie pod dyrekcją 
Pawlikowskiego i Solskiego teatr. 


Rozpisałem się o Krakowie, lecz mogę po: 
wiedzieć, że dopiero w cieniu tych prastarych 
murów zrozumiałem, co to jest Polska i że 
ak mówi Wyspiański: „Polska to wielka rzecz”, 

to był w Krakowie, ten pamięta, że przecho- 
dząc przez Rynek, spotyka się wśród bruku 
skromną płytę z napisem: 

„W tem miejscu przysięgał Narodowi Ta- 
deusz Kościuszko". 

Czy przed Waszemi oczyma nie stanął na- 
gle Naczelnik w sukmanie, jak przysięgał na 
wyciągnięty miecz, „że tym mieczem wypędzi 
z Polski trzech mocarzów, albo sam na nim padnie”, 

I takich chwil, gdy przeszłość staje wam 
przed oczyma jak żywa, można przeżyć w Krako- 
wie wiele. Gdy gra hejnał Marjacki, gdy o zmro- 
ku stanie się na dziedzińcu Wawelskim, gdy 
klęknie się przy trumnie wieszcza narodu, A. 
Mickiewicza, 


Najlepszym dowodem, czem był za czasów 
niewoli Kraków, jest to, że z jego murów wyszli 
pierwsi żołnierze polscy pod wodzą J. Piłsud- 
skiego. Inaczej być nie mogło. Kraków był ko- 
lebką Polski, piastunem jej skarbów przez dłu- 
gie wieki. Pierwszy drgnął, „kiedy o świłaniu 
zagrał złoty róg" i pierwszy stał się wolny 
w sławne dni listopadowe 1918 r. = 

Pierwsze „Te Deum“ na ziemiach wolnych 
Rzeczpospolitej zagrały organy kościoła Marjackie- 


è 
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Sukiennice. Obok widać Kościół Mariacki. 


go i okrzyk wolności pobiegł Wisłą od Karpat 
aż do morza, Usłyszała go cała Polska! 
Kończę, a o pięknych Krakowiakach opo- 
wiem w następnym liście. 
Wasz Bartek z Woli. 


Co to Polska? 


Co to Polska? Znaj, o znaj! 
Jest to wielki, piękny kraj, 

To Ojczyzna, twoja matka, 
Kościół, wioska i twa chatka, 
1 to niebo nad polami, 

1 te góry nad lasami, 

I te wody co w dal płyną, 

I te pieśni, co nie giną; 

! ci ludzie, ćo ich znasz, 

To jest Polska, to kraj nasz! 


Jadwiga z Łobzowa. 
Rzym — wieczne miasto. 


(Wrażenia z wycieczki). 
(Dalszy ciąg). 


Z kolei jedziemy zobaczyć kałakumby 
(podziemia cmentarzy pogańskich), gdzie zbic- 
rali się na modlitwy wspólne pierwsi chrześ- 
cijanie. Do katakumb prowadzi starożytna droga, 
Vią Appia, z dwuch stron otoczona wysokim mu- 
rem. Mijamy kapliczkę z napisem Quo Vadis — 
Dokąd idziesz — (stąd tytuł słynnej powieści 


Rzym. Wnętrze Ba 


yliki św. Pawła. Kościół ten wybudowany jest poza murami 


Rzymu, dokąd też lud rzymski wynósł relikwie św. Pawła apostoła. 


Sienkiewicza), miejsce, gdzie Chrystus miał się 
objawić świętemu Piotrowi uchodzącemu z Rzy- 
mu i tem pytaniem zawrócił Go z drogi, 
Cyprysowa aleja prowadzi do wrót żelaz- 
nych. Braciszek w habicie zakonnym sprzedaje 
bilety, drugi wiedzie nas do podziemi, oświe- 
tlając ciemności małą lampką. Dreszcz przenika 
= w ponurych korytarzach, Zda s'ę słychać echa 
śpiewanych półgłosem pieśni, a trwożny lęk czai 
się, jak niegdyś w zaułkach... Może to ostatnia 
godzina wiernych? Może za chwilę wpadną sie- 
pacze i DEEN pobożnych, poprowadzą do 
więzień okropnych, a po kilku dniach straszne- 
go oczekiwania rzucą w cyrku lwom na pożar- 
cie? A może czeka ich śmierć „zaszczytniej- 
sza”? W słomę zaszyci lub w skórę, przywiązani 
do słupów wysokich mogą oświetlać nocami je- 
ko „żywe pochodnie" ogrody cesarskie! 


Wśród tych murów odwiecznych — pamią- 
tek tragizmu dziejowego myśl zwraca się upornie 
ku dniom przebrzmiałym, widzi oczyma duszy, 
odczuwa sercem bóle, zwątpienia, walki ducho- 
we bohaterskich chrześcijan — okrucieństwo 
tyranów, 


Nazajutrz idziemy ku widomym znakom tri- 
umfu idei, dla której umierały tysiące — do 
kościołów i bazylik, Najstarsza z nich to Kate- 
dra ś-go Jana Laterańskiego, zbudowana w IV 
wieku po Narodzeniu Chrystusa przez Konstan- 
tyna Wielkiego, po edykcie uznającym chrv- 
stjanizm za religję panującą. Gmach uległ licz- 
nym przekształceniom, dziś imponuje wspaniałą 
fasadą o wysokich kolumnach marmurowych. 


Wnętrze bogate; złoto - błękitne i purpurowe 
barwy nęcą oko. 

Blisko kościoła na placu wznosi się rodzaj 
kaplicy, gdzie przechowują święte schody (Ska- 
la - Santa), po których Chrystus miał wstępować 
wezwany do Piłata, Każdy stopień pokryty gru- 
bą taflą szklaną, a wejście dozwolone tylko na 
klęczkach, 

Słynna, a najwieksza z kościołów na świe- 
cie — bazylika Ś go Piotra, stoi na wielkim placu, 
gdzie niegdyś był cyrk Nerona. Na środku słoi 
wysoki obelisk — pono niegdyś zdobiący wspa- 
niały cyrk, Piękne arkady, kolisto obiegając 
plac olbrzymi, stanowią wspaniałe dojście do 
kościoła, 

Przedsionek przestronny a bogaty poprze- 
dza świątynię, Budzi ona podziw wielkością 
(długość blisko 200 metrów), a wydaje się pusta, 
bo jak większość kościołów rzymskich nie po- 
siada ławek. Trudno jest opisać różnorodność 
posągów, rzeźb, pomników; pochodzą one z róż- 
nych epok i różnej są wartości, Najstarszą bez- 
wątpienia jest bronzowa figura ś-go Piotra, 
Jedna stopa zupełnie zniszczona od pocałunków 
pobożnych, co wskazuje na jej wiek podeszły... 
Prześliczną i nadzwyczaj artystyczną jest grupa 
z białego marmuru: Matka Boska siedząca ze 
zwłokami Syna z krzyża zdjętego. Boskość i 
boleść niewymowna malują się na twarzy ś-tej 
Madonny. Ciało Chrystusa przedziwne w bez- 
władnem opuszczeniu. Rzeźba to Michała 
Anioła z Florencji, największego artysty z cza- 
sów odrodzenia sztuki na wzorach starych, kla- 
sycznych. On to kreślił plan kościoła ś-go Pio- 
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tra, według niego zrobiono wielką a piękną ko- 
pułę, Całość nie była wykończona za życia mi- 
strza, a inni architekci popsuli trochę pomysł 
pierwotny. 

Pobieżne choćby obejrzenie kościoła wy- 
maga paru godzin czasu i męczy ze względu na 
obszar, Przejść mamy do przylegającego Waty- 
kanu, Zda się blisko wejścia, jednak muzeum jest 
po drugiej stronie. Bierzemy dorożkę, a kościól 
objeżdżamy w 15 minut! Ważykón="ieszkaate 
papieskie, muzea przez papieży nagromadzone, 
to także ogrom, Całość bowiem zawiera około 
dziesięciu tysięcy komnat. Liczba prawie nie do 
w'ary, a jednak prawdziwa, Wieki składały się 
na to! 

(Dokończenie nast.) 


IW. Nagórska 


Z podróży na Wschód. 
(IK 


Poznawszy przeszłość historyczną Rumunji, 
należy nam się rozejrzeć w kraju i ludziach, tak 
jak one się nam dziś przedstawiają. 

Już od Śaiatynia, który stanowi granicę po- 
między Polską a Rumunją, dostajemy się w in- 
ne, jakby obce nam okolice. Mijamy żyzne, dobrze 
uprawne pola wschodniej Małopolski, a wkracza- 
my jakby w pustkę słabo zamieszkałą. Rumunja 
bowiem na swój wielki obszar, niewiele mniej- 
szy niż rozległość Polski, ma tylko 17 miljonów 
mieszkańców, | porządki też gorsze niż u nas; 
kolej chodzi powoli, zatrzymuje się na każdej 
małej stacyjce, choć to pociąg pośpieszny. Je- 
dziemy najprzód przez Bukowinę. Należała ona 
przed wojną do monarchji austrjackiej, a w naz- 
wach rządowych łączono nawet razem Galicję 
z Bukowiną. Więc też osiadło tu dużo Polaków, 
zakupiło sobie ziemię i bardzo dobrze gospoda- 
rowało na większej własności. Dziś ziemię im 


odebrano, gdyż w Rumunji reforma rolna po- 
zostawia tylko dawnym właścicielom 80 hekt. 
Żydzi natomiast, których tu wiele z dawnej Ga-. 
licji napłynęło, mają się bardzo dobrze, miast bo- 
wiem, gdzie zamieszkują, nie dotknęły żadne 
ograniczenia, tak jak to stało się iu nas. W sa- 
mych Czerniowcach, stolicy Bukowiny, jest 
żydów 80.000, na 150.000 innej ludności. 


Zbliżamy się do wielkiej rzeki, Dunaju, o 
którą przez wieki toczyły się boje pomiędzy róż- 
nemi ludami. Wspaniały most, chluba podobno 
jednego z inżynierów rumuńskich, prowadzi przez 
rzekę; okolica dość malownicza, bo dużo w niej 
zieloności. Zato brak jej niemal zupełny w dziel- 
nicy, Dobrudżą zwanej, którą odebrano od Tur- 
ków i Bułgarów ioddano obecnie Rumunji. Ja- 
każ tu straszna pustka i zniszczenie! Ziemia wy- 
daje się być żyzną, bo składa się z glinki, która 
unas w Miechowskiem np. daje rolnikowi świetne 
urodzaje, wysuszona jednak palącem słońcem, 
a nie nawieziona, staje się zupełnie bezpłodną. 
Przytem widać, że zamieszkująca tu ludność nie 
posiada ani wiedzy rolnej, ani narzędzi rolni- 
czych. Zamiast brony używają tu zupełnie pier- 
wotnych nędznych grabi, młócą zboże drewnia: 
nym walcem, ręcznie obracanym. Rezultaty też 
są fatalne. Zupełnie nie widać tu pól żytem, 
pszenicą i jęczmieniem zasianych; w ciepłym tu- 
tejszym klimacie udawałyby się świetnie, ludność 
woli jednak uprawiać tylko owies i kukurydzę, bo 
jej to najłatwiej przychodzi. Sieje i sadzi tylko 
na wiosnę, a na jesieni próżnuje. W tej oddaw- 
na zaniedbanej i wyniszczonej dzielnicy brak 
jest kooperatyw ludowych, które działają bardzo 
pożytecznie w innych częściach kraju, a nawet 
biorą na siebie zagospodarowywanie działek wyzna- 
czonych przez reformę rolną, więc też nowi 
osiedleńcy, przeważnie osadnicy wojskowi, miesz- 
kają w naprędce skleconych szałasach. Znośne 
to jest w lecie, gdy słońce silnie przygrzewa, 
ale niemożliwe na deszcze i zimno. Ludność 


Ludność mieszana w Dobrudży, prowincji Rumunji. 
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Szałasy osadników wojskowych po reformie rolnej w Dobrudży. 


w Dobrudży jest też więcej mieszana niż w in- 
nych prowincjach Rumunji; pozostało tu jeszcze 
dużo Turków i ci mieszkają w niskich, z gliny 
ułepionych domkach, jakich nigdzie na zachodzie 
nie widać. Ale Dobrudża jest dla państwa dziel- 
nicą nader cenną, bo daje mu dostęp do morze. 
Podczas gdy nam na Kongresie Wersalskim przy- 
znano tylko wąski, o 117 kilometrach, pas wy- 
brzeża z wątpliwą używalnością portu gdańskie- 
go, zazdrośnie przez Niemców strzeżonego, Ru- 
munja otrzymała całą prowincję przylegającą do 
morza o licznych miejscowościach kąpielowych. 
Dotąd jednak nie potrafiono tego wyzyskać. 
Część Dobrudży należała do Rumunji już od 
1876 r. Wybudowano jednak na niej jeden i to 
dość ciasny port wojenny w Konstanty, a w nim 
rzebywa tylko 12 statków wojskowych i dość 
E szereg statków transportowych. Otóż 
dojeżdżamy do tego miasta portowego. Poło- 
żone bardzo ładnie na kilku spadkach spły- 
wających ku morzu, robi jednak wrażenie dziwnie 
nieprzyjemne. Już na dość brudnym dworcu 
obskakuje podróżnika banda wyrostków: tureckich, 
cygańskich i tatarskich, którzy kłócą się między 
sobą o marny zarobek poniesienia rzeczy do za- 
jazdu. Odrazu się widzi, że to nie miasto przez 
Rumunów zamieszkałe, ale przez spekulantów 
całego Świata i przez bardzo ubogą i składającą 
się z najróżnorodniejszych narodowości ludność 
miejscową. Miasto też jest jakby jednym wiel- 
kim hotelem, w którym przebywają różni handla- 
rze. Spotkasz tam ruchliwego Greka, który ja- 
ko przemyślniejszy od Rumuna obsadził miejsco- 
wości nadmorskie, jak Konstanta lub naddunaj- 
skie jak Gałacz i Braila. Buduje statki handlowe, 
przewozi towary, a gdy się zbogaci, wraca do 
swojej ojczyzny. Na ulicach miasta widzisz 
licznych Ormian, synów tego najnieszczęśliwszego 
narodu na świecie, bo stale, od wieków przez 


Turków wynaradawianego. Całe kolonje Ormian 
otaczają Konstantę, którzy się tu przed prześla- 
dowaniem schronili, A potem żydzi. Gdzie ich 
niema? * Tu jednak rzadko bardzo osiadają 
na stałe; przepływają tylko przez Konstantę 
w drodze do Palestyny, gdzie z pomocą Anglji 
tworzą sobie nowe państwo narodowe, Przezna- 
czone na len cel statki rumuńskie przewożą ich 
masowo do skalistej ojczyzny. Nierzadko też 
spotkasz tu familję żydowską, mówiącą po polsku. 

Podróżny jednak, który chce odpocząć po 
pracy umysłowej i rozgwarze miasta, nie zatrzy- 
muje się na dłużej w Konstancie. Spieszy do in- 
nych miejscowości nadmorskich, które ją otacza- 
ją. I oto zatrzymuje się w jednej z nich, w Man- 
galji. Z jakiemże okrucieństwem przeszła tędy woj- 
na! Jak wiemy, cały półwysep Bałkański, w części 
przez naszych pobratymców, Słowian, zamieszka- 
ły, był widownią ciągłych walk pomiędzy luda- 
mi tam zamieszkałemi. Więc też Bułgarzy 
w 1912 r. zbombardowali zupełnie ubogą Man- 
galję. Mieszkało tam dużo Turków, którzy stra- 
ciwszy schronienie, przenieśli się do swojego 
kraju. Rząd rumuński domów dotąd nie odbudo- 
wał i ruina zupełna pozostała. Pomimo to przy- 
jeżdża tu bardzo wiele ludzi na letni odpoczynek 
z pośród inteligencji rumuńskiej, Chodzą sobie 
zaśmieconemi ulicami pomiędzy zwaliskami do- 
mów i bynajmniej ich to nie obchodzi. Do re- 
stauracji urządzonej na świeżem powietrzu cisną 
się bandy cyganów, ciągle tu wędrujące, matki 
2 głodnemi dziećmi, noszonemi na plecach, 
błagają o pozostałe skórki z melasów, których tu 
jest mnóstwo, aby je nakarmić. Służba resta- 
uracyjna brufalnie je odpędza, a muzyka gra, 
cygańska po większej części; goście śmieją się, 
rozmawiają i jedzą z apetytem — zdawaćby się 
mogło, że brak im duszy. A jednak ileż to skar- 
bów, zdolności i talentów złożonych jest w ludzie 
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rumuńskim. W miejscowościach nadmorskich 
urządzone są kolonje lecznicze dla dzieci słabo- 
witych ze szkół powszechnych. W  kolonjach 
tych są organizowane przez lato dziecinne przed- 
_ stawienia. Dzieci tańczą, deklamują, śpiewają 
wprost cudownie. Pochodzą one z najbiedniej- 
szych rodzin, zdolne są jednak nadzwyczajnie, 
' Przez miesiąc nauczą się tyle, co inne przez rok 
cały, a patrzeć na nie jest prawdziwą rozkoszą, 
szczególniej, gdy tańczą narodowe tańce rumuń- 
skie w strojach ludowych. Odrodzony od pnia 
ludowego naród ten ma wielką przyszłość. 

1. W. Kosmowska. 


Przypómnienia ogrodnicze -w listopadzie. 


Jeżeli pozwala pogoda, należy kończyć sa- 
dzenie drzew i krzewów; gdy nastaną przymroz- 
ki, przerwać sadzenie. Drzewka owocowe, których 
nie zdążyliśmy zasadzić, dołujemy głębiej i gęsto, 
w położeniu nieco pochyłem, żeby w razie wiel- 
kich mrozów zabezpieczyć czulsze odmiany ja- 
błoń, gruszy i czereśni, narzucając targaną słomę 
na korony drzewek. W sadach wykonywać osta- 
tnie podorywki. Jeżeli trzeba, ziemię zwapnować, 
a jeżeli nie, nawieżć mierzwą. Ilości wapna nie 
można zgóry określić; daje się średnio kilkana- 
ście korcy wapna palonego lub kilka razy tyle 
miału wapiennego na 1 hektar. Szczególnie wdzię- 
czne za wapnowanie są orzechy włoskie, śliwy, 
wiśnie, czereśnie, winorośle, Przy nawożeniu wa- 
pnem albo układa się kupki wapna palonego na 
gruncie i przykrywa je parocalową warstwą ziemi, 
czekając, aż się ono zlasuje i wtedy się je roz- 
rzuca, przyoruje lub przywałuje, albo zanurza się 
wapno w koszu na chwilę do wody, potem roz- 
rzuca się je po gruncie i przykrywa ziemią. 

Przerzucać kupy kompostowe, a jeżeli idzie 
© szybszy rozkład nagromadzonych w kompoście 
materjałów, dodać wapna palonego i kupy czę- 
ściej przerzucać z miejsca na miejsce. Nasiona 
drzew owocowych, zasypane w piasku, przecho- 
_ wać w piwnicy, budynku lub dołach, zabezpie- 
= czając od silniejszego przemarznięcia. 

Czyścić nasiona warzyw, kwiatów i koń- 
czyć roboty, wskazane w poprzednim miesiącu. 
Warzywa przechowywane w kopcach nakrywać 
grubiej na mróz, a umieszczane w piwnicach 
przeglądać czy się nie psują. 

Z. Makowski. 
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Kurs dla pracowników w Kołach Młodzieży 
Wiejskiej, Związek Młodzieży Wiejskiej Woje- 
wództwa Lubelskiego organizuje dwutygodnio- 


wy kurs dla pracowników w Kołach. Kurs się 
odbędzie w miesiącu grudn*u b, r, Ścisły termin 
i program kursu zostanie ogłoszony w jednym 
z najbliższych Nr, Nr, „Siewu”, 

Koła z terenu woj, Lubelskiego zawczasu 
powinny pomyśleć o wysłaniu swych członków 
na ten kurs, Informacyj w sprawie kursu udzie- 
la Woj, Związek Młodzieży Wiejskiej, Lublin, 
Szpitalna 5 m. 2. 

Obchód powstania listopadowego 1830 r. 
Zawczasu należy pomyśleć o przygotowaniu 
obchodu rocznicy powstania listopadowego. 
Szczegółowy program obchodu podajemy w 
artykule, napisanym przez kol. J. Cierniaka, 


Kurs dla kierowników chórów w Kołach 
M. W. Wołyński Wojewódzki Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej organizuje w miasteczku Kle- 
waniu (pow. Rówieński) sześciotygodniowy kurs 
dla kierowników chórów. Kurs rozpocznie się 
3 listopada i będzie zakończony 16 grudnia r. b. 

Szczegółowych informacyj udziela Wołyń- 
ski Związek Młodzieży Wiejskiej, Łuck, ul. 
Królowej Jadwigi Nr. 15, 

Ważne dla Kół pow, Pułtuskiego, Koło uczą- 
cej się Młodzieży Wiejskeij przy Seminarjum 
Nauczycielskiem w Pułtusku w porozumieniu 
z Okr. Związkiem Młodzieży Wiejskiej zwoluje 
na dzień 15 listopada r. b. Zjazd nauczycielstwa 
szkół powszechnych powiatu Pułtuskiego, prze- 
wodniczących i sekretarzy Kół M, W, oraz osób 
zainteresowanych pracą oświatowo - kulturalną 
na terenie wiejskim. 

Zjazd odbędzie się w sali seminarjum nau- 
czycielskiego w Pułtusku przy ul. T. Kościuszki 
Nr, 8, Początek Zjazdu o godz. w pół do drugiej 
po południu, 

Porządek dzienny następujący: a) zagaje~ 
nie, b) referat: „Cele i zadania Kół Młodzieży 
W |", c) dyskusja nad referatem, d) wolne 


wnh 

W przeddzień Zjazdu, a więc 14 listopada 
odbędzie się wieczornica, poświęcona uczczeniu 
poległych za wolność w czasie rozbrajania oku- 
pantów. Początek wieczornicy o godz, 7 wie- 
czorem, Na program złożą się: a) Odczyt: „11 Li- 
stopada 1918 r.”, b) Deklamacje i śpiewy legjo- 
nowe, c) Gra zespołu smyczkowego. 


Z życia „Koła Bratniej Pomocy“ w szkole instruk- 
torów Towarzystwa Popierania Przemysłu Ludowe: , 
go w Warszawie. 

Zanim przystąpię do pisania o naszem Ko- 
le, muszę dać pewne wyjaśnienie co do szkoły 
T. P. P. L. Otóż szkołę tę założyło Towarzystwo 
Popierania Przemysłu Ludowego na ul. Tamka 1, 
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tam, gdzie się mieści nasza Centrala Z. M. W. 
Obejmuje ona obecnie tylko 3 działy: 1) tkactwo 
(kurs 2 letni), 2) koszykarstwo (2 letni kurs) i 3) 
kilimkarstwo (6 m. kurs). Jest to szkoła czysto 
zawodowa i ma na celu wykształcenie instrukto- 
rów przemysłu ludowego w obranym przez siebie 
kierunku. Przyczynia się ona do wydobycia pier- 
wiastków twórczości ludowej z pośród młodzieży 
wiejskiej, bo uczniowie nasi rekrutują się przewa- 
żnie ze wsi. Dlatego Koła Młodzieży winny się 
tem zainteresować, bo tu idzie o twórczość ludo 
wą, o której już nieraz pisano w „Siewie*. 
Teraz chcę opowiedzieć o naszem Kole Br. 
P. Zjechaliśmy się z różnych stron Polski na 
kursy i niektórzy z nas byli już przedtem człon- 
kami Z. M. W. i ukochali jego ideły całą mło 
dą duszą i bez nich już żyć nie potrafią. Tak i 
tu po wspólnem zrozumieniu się założone zosta- 
ło w październiku ubiegłego roku K. B. P. Koło 
nasze postawiło sobie za cel niesienie pomocy 
materjalnej i moralnej swym członkom, jak rów- 
nież wychowanie obywatelskie i uświadomienie 
społeczne przez urządzanie zebrań, odczytów, wy- 
cieczek i t. p. Zarząd zmienia się 2 razy do ro- 
ku. Praca naszego Koła przedstawia się tak. Ze- 
brań mieliśmy 19, w tem 5 ogólnych, 3 wieczor- 
nice: 1) z okazji Powstania Styczniowego, 2) Imieni- 
nv Marsz. Piłsudskiego, 3) owięto Spółdzielczo- 
ści. Złożyły się na nie odczyty, śpiewy i dekla- 
macje. Pogadanek wygłoszono 5. Prelegenci by- 
li z naszych członków, jak również C. Z. M. W. 
przyszedł nam z pomocą, dając prelegentów z mło- 
dzieży akademickiej, za co im serdecznie dzięku- 
jemy. Wycieczka była tylko jedna do Sejmu 
19/VI b.r. w liczbie 26, gdyż inne urządzała szkoła. 
Na ostatki urządziliśmy sobie „pączek” tra- 
dycyjny z herbatką, co nawet nam dało pewien 
dochód. Fundusze czerpaliśmy ze składek człon- 
kowskich i ze sprzedaży papieru, który sprowa* 
dzało Koło z Łodzi do rysunków tkackich. Kasa 
wypożyczała swym członkom pieniądze na czas 
1 miesiąca bez procentu jak równieź mniej za- 
możnym pokrywała koszt wycieczek dalszych. Na 
wycieczkę do Liskowa na wystawę „Wsi polskiej" 
staraniem zarządu Koła i przy poparciu prezesa, 
p. Malinowskiego, i dyr. Młodzianowskiego otrzy 
maliśmy zasiłek z Ministerstwa Rolnictwa w su 
mie 350 zł. Pokryło to koszta podróży wszystkich 
uczniów i uczenic. Pieniądze te na ostatniem 
zebraniu postanowiliśmy zwrócić kasie Koła, że- 
by stanowiły żelazny kapitał na przyszłość. 
Bardzo interesuje nas ruch społeczny na 
wsi, czego dowodem jest branie udziału w zjaz- 
dach. I tak Koło nasze było w komplecie na 
Zjeździe C.Z.K.R. 14—15/marca r. b., na Zjeździe 
Z. M. W. Woj. Warszawskiego, jak również na 
Walnym Zjeździe Z. M. W. ; 
Koledzy i Koleżanki! My młodzież wiejska 
gdziekolwiek się. znajdziemy, wszędzie tworzymy 
jakąś organizację z myślą o wsi. I tu, w stolicy 


Polski, gdzie wiedzę zdobywamy czyto na uczel- 
niach wyższych, czy w szkołach zawodowych — 
to jedna myśl nam przyświeca: — by iŚć ręka | 
w rękę z Wami co jesteście na wsi i pracujecie 
na roli. Myśli nasze biegną do Was, a oczy du- 
szy z miłością patrzą na Waszą mrówczą pracę 
nad podniesieniem wsi naszej. To też każdy pro- 
myk wiedzy zdobytej napełnia dusze nasze ra: 
dością. I tak silni, ramię przy ramieniu, zapatrze- 
ni w ideały, jakie nam ukazuje Z. M. W., idźmy 
śmiało w jasne jutro! 


„A stanie się cudów cud, 
Kiedy oświatę zdobędzie ludi“ .ļ 


Aniela Stefanowiczówna, b. Krasieninianka. 
Baczność Koła powiatu Warszawskiego! 


Na dzień 15 listopada (niedziela) b, r..Wo- 
jewódzki Związek Młodzieży Wiejskiej woj. 
Warsz, zwołuje Zjazd Prezesów Kół Młodzieży 
Wiejskiej iatu Warszawskiego, Szczegółowy 
program Zjazdu wysłaliśmy następującym Ko- 
łom: w Czarnowie, Janowie, Halinowie, Glin- 
kach, Tarchominie, Otwocku - Wielkim, Nad- 
brzeżu, Wawrze, Zaborowie, Chylicach, Górze, 
Chotomowie, St. Olezewnicy, Kobiałce. Prezesi 
Kół winni omówić sprawy umieszczone na po- 
rządku dziennym Zjazdu w swoich Kołach oraz 
zachęcić RANS aby prócz nich na zjazd przy- 
jechało jak najwięcej młodzieży z Kół, 


Ze względu na ważność omawianych spraw 
stawcie się więc, Koleżanki i Koledzy, jak naj- 

jej w niedzielę 15-go listopada na godz, 12-tą 
w Biurze Centrali, Tamka 1. 


Kierownictwo Woj. Zw. MLW. 


Obchód święta „Kupały* w Kole Mł. w Krynicy. 


Z braku rzeki lub jakiegoś jeziora w naszej 
wsi zamiast „sobótki* urządziliśmy tak zwane 
święto „Kupały”*. Zabawa odbyła się w niedzie- 
lę dn. 5-VII b. r. o godz. 4:ej po poł. na po- 
lance tuż koło wsi, w tak zw. „Dołach*, Sprowa- 
dzono orkiestrę i najpierw rozpoczęły się tańce 
ogólne i zabawy ruchowe. Właściwie sam obrzą: 
dek tej tradycyjnej pamiątki miał się rozpocząć 
dopiero po zachodzie słońca. Jakoż, gdy się 
ściemniło, muzyka zagrała marsza i zapalono świa- 
tło koło stosa drzewa; zaczęli się tu wszyscy 
gromadzić. Wreszcie muzyka ucichła i zaległa gro- 
bowa cisza, mącona tylko od czasu do czasu grzmo- 
tem dolałującym z nadciągającej od horyzontu 
chmury. Jeden kolega z seminarjum doniosłym 
głosem krótko opowiedział o znaczeniu tego 
„Święta“, o wierzeniach naszych przodków z tem 
związanych, poczem buchnął w górę olbrzymi 
słup ognia, rozsiewając czerwoną łunę światła na 
okolicę. 
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Zapanował nastrój niezwykle uroczysty. Na- 
suwało to wyobraźni czysty, dawny obraz peł- 
ni życia i braterskiej przyjaźni pradziadów naszych, 
którzy się również skupiali tak przy ognisku, a 
obecnie odpoczywają w ciemnościach grobowych. 
Zapalono też pochodnie, odsłoniona scenę, która 
była urządzona zaraz przy polance pod konarami 
dębów i rozpoczęło się przedstawienie p. t: 
„Kwiat paproci“. 

A. Mazurkówna. 


Z Koła Młodzieży w Perespie (pow. Sarneński), 


Koło Młodzieży w Perespie istnieje już od 
3-ch lat, Składa się ono z kilku okolicznych wio- 
sek i osad, Praca u nas wre w całej pełni; do- 
robek 3-ch letni pokaźny, To też młodzież na- 
sza, doceniając znaczenie oświaty, przy pomocy 
tutejszego kierownika szkoły, p. Pyzika, urzą- 
dza corocznie wieczorowe kursy dokształcające 
dla dorosłych, na które młodzież uczęszcza gro- 
madnie, Pozatem odbywają się często zebrania, 
na których wspólnie radzi się nad polepsze- 
niem niedoli chiopskiej, a pomysły i projekty po- 
wzięte na zebraniu z zapałem młodzieńczym 
wprowadza się w czyn. To też oświata i kultura 
posuwa się u nas szybko, czego dowodem jest 
zorganizowanie w zeszłym roku kursu śpie- 
wackiego, Członkowie chóru zbierają się 3 razy 
tygodniowo na próby i ćwiczenia śpiewacze, 
które prowadzi z wielkim talentem i zapałem 
p. Pyzik, kierownik Koła. Sekcja zaś teatralna 
w okresie 3-ch letnim swego istnienia urządzi- 
ła szereg przedstawień, z których dochód uży- 
to na urządzenie stałej sceny teatralnej, prenu- 
merate szeregu pism, a przedewszystkiem „Sie- 
wu”, Obecnie w projekcie jest stworzenie włas- 
nej orkiestry i założenie straży pożarnej, 
szczególności pracą tą zajmuje się miejscowy kie- 
rownik 4-ro klasowej szkoły powszechnej w Pe- 
respie, p. Pyzik, któremu w imieniu Koła pra- 
gne złożyć staropolskie „Bóg zapłać”, Nasza 
wdzięczność, życzliwość i wielki szacunek, jaki 
mamy my, młodzież okoliczna, względem nie- 
go, niechaj mu będzie zapłatą. 

r. b, w dn. 27 września, jako w piątą 
rocznicę walki z bolszewikami nad rzeką Horyń, 
Kało nasze przy poparciu i współudziale Kółka 
Rolniczego w Perespie uczciło poległych obroń- 
ców cjezyzny z 25 p .p., którzy są pochowani na 
cmentarzu w Bereźnicy w cichym zakątku zdala 
od rodziny. Przygotowano więc na dzień 26.1X 
w Bereźnicy przedstawienie, składające się z 
2-ch sztuczek: „Werbel domowy" i „Skazaniec”, 
które były przeplatane śpiewem, Po przedsta- 
wieniu odbyła się wzorowa zabawa taneczna, 
która się twietnie udała. 

Nazajutrz w niedzielę, to jest w dzień samej 
uroczystości, Koło nasze wyłoniło ze swego gro- 
na 6 członków, którzy się zajęli urządzeniem 
kwesty na cele bohaterskiego 25 p. p. i na bi- 


bljotekę. Koledzy ci wywiązali się ze swego za- 
dania doskonale, Właściwa uroczystość uczcze- 
nia poległych wypadła imponująco: wieńców od 
delegacyj różnych organizacyj społecznych by- 
ło około 30-tu, a gdy ruszył pochód kilku ty- 
sięcy ludzi od kościoła na cmentarz z orkiestrą 
na czele, to mimowoli łzy cisnęły się w oczy i 
jednocześnie dusza się radowała na widok tak 
wspan'ałej manifestacji patrjotycznej, która była 
świadectwem i niezbitym dowodem, że Kresy 
wschodnie biją tętnem gorącej miłości ku Oj- 
czyźnie. 

Podnieść muszę tutaj zasługi Kółka Rolni- 
czego w Perespie, którego inicjatywie zawdzię- 
czać należy przedewszystkiem zorganizowanie 
tak wspaniałej uroczystości. P.p. Chamiec i Pi- 
wowarski wytężyli swe siły i złożyli duże ofin- 
ry, aby uroczystość wypadła okazale, Niech czyn 
ten będz'e dla wszystkich przykładem i wzorem 
do naśladowania, a gay wszyscy będziemy tak 
szczerze pracowali dla dobra Ojczyzny — za- 
kwitnie dobrobyt w kraju, wzmoże się jego po- 
tęga i znaczenie, zniknie ciemnota i nienawiść, 
bo wszyscy będą złączeni jedną ideą — miłością 
ku Ojczyźnie, 


Ad. Chorążyczewski. 


Z Koła w Woli Skroniowskiej 
(pow. Lubartowski), 


Wieś nasza z trzema kolonjami w pobliżu, 
a mianowicie Skroniowicami, Wólką Rozwadow- 
ską i Bykowszczyzną, leży zdala od większego 
środowiska miejskiego, Do powiatowego mias- 
teczka, gdzie jest także stacja kolejowa, odleg- 
łość kale 18 klm, od naszej wioski, która leży 
pomiędzy dwoma rzekami, Wieprzem a Tyśmie- 
nicą pod Kockiem. Więc zdawałoby się, że mło- 
dzież żyjąca w takim zakątku, pogrążona w prze» 
sądach i ciemnocie, nie da się złączyć w jedną 
gromadę i nie potrafi wspólnie nad sobą praco- 
wać, Jednakże tak źle nie jest, bo oto w końcu 
lutego b. r. Zarząd Kółka Rolniczego, któremu 
się należy szczególne podziękowanie, zorgani- 
zował 3-ch dniowy kurs, na który przyjechali 
prelegenci, a z nimi p, Krajewski jako instruk- 
tor i który widząc gromadę młodzieży chodzą- 
cej luzem, rzucił myśl założenia Koła Młodzie. 
ży. Po dłuższem i treściwem przemówieniu do 
młodzieży i rodziców, w którem wykazał cel 
i znaczenie Koła, wszyscy przyklasnęli temu pro- 
jektowi, Jakoż dnia 5 marca przyjechał powtór- 
nie p. Krajewski. Młodzież się gromadnie zeszła, 
obrano zarząd i rozpoczęliśmy pracę, o której 
niebawem napiszemy, a dziś już jesteśmy dumni, 
że możemy tak pdważnie nad sobą pracować. 


Przewodniczący — Antoni Siwek, 
Sekretarz — P. Szmańczyk. 
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ŚWIATA 


Prace Sejmu, Po ukończeniu dyskusji nad 
sprawozdaniem budżetowem Rządu, której 
nikiem było utrzymanie się Rządu p. Grabskie- 
go znaczną większością głosów, Sejm przystą- 
pił do załatwiania nagromadzonych spraw w 
różnych dziedzinach życia państwowego, Praca 
ta odbywa się najpierw w Komisjach, 


Komisje: skarbowa i budżetowa dyskutują 
projekt rządowy ustawy „O szczególnych środ- 
kach złagodzenia przesilenia finansowego”, któ- 
ry zawiera trzy części: 1, Pożyczka zagraniczna 
2, Obieg pieniężny. 3, Pomoc instytucjom kre- 
dytowym, 

Komisje zastanawiają się poważnie nad pro- 
ponowanemi przez Rząd sposobami zaradzenia 
trudnościom gospodarczym państwa i często o- 
prócz poprawiania poszczególnych punktów pro- 
jektów rządowych dodają wnioski zgłoszone 
przez stronnictwa, 


W komisji spraw zagranicznych toczy się 
dyskusja nad treścią umów lokarneńskich (za- 
wartych w Lokarno), W wypowiadaniu się wielu 
stronnictw widać nieufność do tych umów. Dość 
rozpowszechnione jest wśród nich mniemanie, 
że w umowach tych Polska została odosobnions, 
a sprawa zabezpieczenia pokoju na wschodzie 
Europy jest zdana tylko na „dobrą wolę” Nie- 
miec, które nie były zmuszone do uznania granic 
Polski, Są wnioski, aby Polska nie podpisywała 
ostatecznie umów lokarneńskich, dopóki nie zo- 
stanie zawarta z Niemcami umowa, w której bę- 
dą poręczone obecne granice Polski, 


Komisja wojskowa obraduje dalej nad usta- 
wą o najwyższych władzach wojskowych. 


Na plenum Sejmu weszła po raz ostateczny 
ustawa o reformie rolnej oraz wniosek o rozwia- 
zanie Sejmu i rozpisanie nowych wyborów, Zda- 
niem niektórych stronnictw obecny Sejm, nie 
mając wyraźnej większości, przejawia brak sil 

"żywotnych, Najważniejsze sprawy państwa za- 
leżą w nim często od przypadkowego zejścia 
się większej ilości posłów z prawej lub z lewej 
strony izby, Czy jednak w obecnej chwili wnio- 
sek ten pozyska większość — jest (o kwestja 
bardzo wątpliwa. 


Zatarś grecko - bułgarski; Bezpośrednio po 
zakończeniu narad w Lokarno sprawa zabez- 
ieczenia pokoju, o której tyle mówiono w ca- 
ym świecie, została wystawiona na próbę przez 
drobny napozór zatarg dwóch niewielkich 
państw — Grecji i Bułgarji, Załarg wynikł na- 
skutek zamieszek pogranicznych, w których 


zostało podobno zabitych kilku żołnierzy grec- 
kich. Grecja, miast załatwić te sprawy pokojowo 
drogą sądów rozjemczych, poszukała sobie za- 
dośćuczynienia zbrojnie, zajmując pograniczne 
obszary Bułgarji, Bułgarja, która na mocy trak- 
tatów zawartych po wojnie światowej jest roz- 
brojona i nie miała czem się bronić, zwróciła się 
natychmiast do Ligi Narodów. Liga na mocy swe- 
go statutu powołana jest do natychmiastowego 
przeciwdziałania naruszeniu pokoju. Przez chwi- 
lẹ wśród zwolenników Ligi Narodów zapanował 
niepokój, czy też aparat zabezpieczeniowy zda 
egzamin i czy potrafi zgasić w zarodku zarze- 
wie wojny. Przeciwnicy Ligi, albo ludzie nieui- 
ni, spoglądali zboku z ironicznym uśmiechem. 
Wszyscy byli c'ekawi, jak też da sobie ona radę 
z niesfornymi pupilami, Tym razem Liga zdała 
egzamin, Bardzo szybko i sprawnie została 
zwołana specjalna sesja Rady Ligi Narodów w 
Paryżu. Zawezwała ona strony będące w zatar- 
gu przed swój sąd i zarządziła natychmiastowe 
przerwanie działań wojennych pod grożbą uży- 
cia siły zbrojnej mocarstw zrzeszonych w Lidze. 
Wezwani poddali się zarządzeniom Ligi, uznali 
jej rozjemstwo i zgóry oe podporządko- 
wać się jej wyrokowi. Przed sądem Ligi każdy 
z przeciwników zwala winę zatargu na drugiego. 
Aby ustalić stan rzeczywisty, Rada Ligi posta- 
nowiła wysłać na miejsce komisję złożoną z 
OCZY angielskich, francuskich i włos- 
ich, 

Zerwanie rokowań polsko - litewskich, Ro- 
kowania toczące się w Lugano między delega- 
cjami Polski i Litwy w sprawie wzajemnych sto- 
sunków POSA eh i komunikacyjnych obu tych 
państw zostały przerwane wskutek stanowiska 
Litw'nów, którzy nie chcą zawrzeć z Polską u. 
kładu w sprawie przewozu kolejowego. Chcą oni 
rozmawiać tylko na temat spławu na Niemnie, 
Polska zaś żąda traktowania tych zagadnień 
łącznie. Z powodu różnicy zdań odroczono ukła- 
dy do wypowiedzenia się rządów obu zaintere- 
sowanych państw, 

Zmiana w Akce Francji. Na tle ciężkiego 
przesilenia gospodarczego jakie przeżywa obec- 
nie Francja, od której wierzyciele — Anglia i 
Ameryka, żądają spłaty długów wojennych, na- 

ila tam zmiana rządu. Nowy rząd utworzył 
ten sam prezes ministrów — Pźlnicye, który 
jest jednocześnie ministrem skarbu. 


Ustąpienie trzech ministrów w Niemczech. 
Naskutek różnic w poglądach co do podpisania 
traktatów lokarneńskich, partje prawicowe w 
Niemczech wycofały swoich ministrów z rządu 
Rzeszy Niemieckiej, To częściowe przesilenie 
gabinetowe wygląda jednak na komedję roz- 
myślnie ALI żeby przekonać inne mo- 
carstwa, że Niemcy w umowach lokarneńskich 
robią z siebie wielką ofiarę i przez to chcą 
więcej jeszcze utargować od Francji i Anglii, 


stą 
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i z a Sie trzeba było nachodzić, naprosić — ile ludzi wpływo- 
| HUMOR wych poruszyć! 

Nadesłała W. 
W składzie aptecznym. 


i Proszę proszku perskiego. 
W pudełku, czy w torebce? 


Złośliwość. — Na cg pudełko, na co torebka? Syp pan prosto 
Caly mój majątek stanowi jedynie własny ro- 74 kolnierz. 
zum, odziedziczony po rodzicach. zza iks zac p ik OE RA A 


ZGUBIONO Książeczkę wojskową, wystawioną na JÓZEFA 
W szkolę. KOPYTOWSKIEGO, zamieszkałego w kol, Dłużku, gm. 
WAY Werbowskiej, pow. Dubieńskiego, 


Ach! Wszak ubóstwo nikogo nie hańbi! 


i lie uczyni 20 mniej 20? — pyta nauczyciel nezuiu. 
| Uczeń milczy. PARREREN EEREN 


No jakże? Jeżeli miałeś w kieszeni 20 groszy i X 


EE rew PY. SIROL ROLLA SEMINO OLKUSKIEGO 
w Trzyciążu 


przyjmuje zapisy na kurs jedenastomiesięczny, roz- 
poczynający się 15 stycznia 1926 r, Przyjmowani 
są kandydaci od lat 16 z przygotowaniem w zakre- 


Różal inwalidzi. 


Żona: Nareszcie wyjdziemy z trudnej sytuacji 


materjalnej. Po długich staraniach mąż mój dostał kon- sie 3—4 oddziałów szkoły powszechnej, Nauka 
cesię (pozwolenie) ua otwarcie sklepu tytoniowego. obejmuje teo'ję i praktykę. Uczniowie zaprawiają 
Sąsiadka w zdumieniu: — Przecież poz- się do życiu społecznego, pracując w Kole Koleżeń- 


sklem. Nauka jest darmo; za utrzymanie opłata wy- 
nosi jeden metr żyta miesięcznie. Poborowym przy 
kąd mąż pani mógł je otrzymać? sługuje prawo odroczenia. 

Żona: — Maż mój bardzo ciężko chorował przed Najbliższa stacja kolejowa i poczta— 
laty na zapalenie pluc, w zupełności więc zasługuje na Wolbrom, wój. Kieleckie. 
uwzględnienie I miał prawo starać się o to. Choć co 


a wolenia takie powinni otrzymywać przedewszystkiem 
Inwalidzi wojenni. 


EJ 


Yi 


SEJMIKOWA SZKOĽA ROLNICZA W ROŻNICY 
Js 


zawiadamia, że rok szkolny rozpoczyna dnia 15 stycznia 1926 r. Kurs trwa l miesięcy. Nauka 
bezpłatna. Za utrzymanie wpłaca się równo Ik 100 kg. żyta miesięczni 
Ma niezamożnych z powiatów Włoszezowskiego i Jędrzejowskiego przewidywane sa sej- 
mikowe stypendja. 
Wpisowe wynosi 5 zł. 
Od kandydatów wymaga się znajomości czytania, pisania i rachunków w zakresie czte- 
rech oddziałów szkoły powszechnej. 
Wiek ukończonych lat 16 
Celem szkoły je 
ichk do działalności społ 
Szkoła posiada 81 
sowaniem wiadomości nabyty 
Podania wraz 
Szkoły w Rożnicy, poczta 


t przygotowanie uczni do samodzielnej pracy na roli i przysposobienie 
j wsi, 

ów, na których uczniowie praktycznie zaznajamiają się z z 

h w klasie i 

adectwem szkolnam i metryka urodzenia należy wnosić do Zarządu 

Sędziszów Kielecki. 


što- 


ZAWIADOMIENIE, 


Dyrekcja Szkoły Rolniczej im. Staszica w Miętnem 


woj. Lubelskie, pow. Garwoliński, poczta 1 stacja kolejowa Garwolin 
zawiadamia, że przyjmuje już zapisy na nowy kurs rocza „poczynający ste 15 stycznia 1926 r. 
Warunki przyjęcia: ukończeme lat 16 i przygotowanie w zakresie 4-ch oddziałów. 
jechnej, y 
à rolnicza obejmuje następujące działy: rolnictwo. hodowlę z weterynaria, ogrod- 
i Inokształcac. 


szkoły 


nietwo, pszczelnietwo I t. p. pozatem nauki społeczne | os 
=NAUKK.BEZPŁA TNA 
Uczniowie wpłucaja tylko jednorazowo 2 złote wpisowego oraz 5 złotych miesięcznie na koszty 
ogólne. „ Za utrzymanie w internacie uczniowie płacą kooperatywie zwrot rzeczywistych 
koło 25 złotych miesięcznie, 
metrykę urodzenia, świadectwo szkolne i świadectwo moralności. 
Adres: Szkoła rolnicza w Miętnem, poczta Garwolin, skrzynka pocztowa Nr. 15. 
Szczegółowy program szkoły wysyła się na żądanie. 
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"DLA KÓŁ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ I WSZYST- 
KICH INSTYTLICYJ OŚWIATOWYCH 


„POMOC SZKOLNA“ 


S-ka z ogr. odp. — Warszawa ul. Krak. Przedm. 38 
b xo x tel. 217-16 i 191-32. x % 


—w0— 


L A T A R N || E projekcyjne własnej produkcji. Kinematografy. Wielki wybór 
przezroczy. Wszelkie pomoce naukowe. 
STAŁA WYSTAWA I SPRZEDAŻ W DZIALE OŚWIATY ROLNICZEJ 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych w Warszawie, ul. Tamka 1. tel. 236-31. 


poleca 


SSEŻ | ÆN 
Już wyszedł z druku 
KABENDARZ KOLEK ROENIGZYGA l 


na rok 1926 


Wydany wspólnie przez najpoważniejsze organizacje rolnicze, a opracowany przez wybitnych fachowców= 
rolników, w części zaś literackiej podający utwory znanych pisarzy, w całości wreszcie ozdobiony liczne- 
mi doborowemi ilustracjami. Powinien znaleźć się nietylko u każdego Kółkowca, lecz w domu każdego 
postępowego rolnika, dbającego o prawdziwą oświatę i miłą rozrywkę na wieczory zimowe, 
Pomiędzy innemi Kalendarz ten zawierać będzie prace pp.: S$. Boguszewskiego, Albina Zacharskiego, M. 
Malinowskiego, red. Stefana Jankowskiego, W. Wakara, olskiego, J. Makowskiego, S. Glassa, prof. 
J. Rostafińskiego, M, Trybulskiego, 8. Brzóski, prof. L. Dobrzańskiego, inż. Kąsinowskiego, posła Al. Bo- 
gusławskiego z zakresu organizacji rolniczej, uprawy zbożowej, hodowli, meljoracji, porad prawnych ete. 
W dziale ogólnym i literackim zamieszczona została między innemi dłuższa nowelka najsławniejszego l 
dziś pisarza polskiego, Wł. St, Reymonta, osnuta na tle przeżyć wojennych. 
Wydany starannie, na dobrym i trwałym papierze, ilustrowany bogato (około 100 ilustr.) 


Kalendarz ten kosztuje tylko 1 zł. 50 groszy, 
a więc jest najtańszym kalendarzem tego typu, majpraktyczniejszym nabytkiem 
drobnego rolnika, 


Zamówienia przyjmuje: H 


Administracja Kalendarza, Warszawa, ul. Tamka 1, 
ASA = LSN 


TREŚĆ NUMERU: Jak powstanie wiejska inteligencja i czego w Polsce dokona, przez Jana Deca. — Uwag kilka IIl, 

przez Zygmunta Załęskiegó, — Krajobraz Polski (odcinek), przez Marję Konopnicką. — O programie Wieczornicy 

Listopadowej, przez J. Cierniaka. — Z wędrówek po Polsce, przez Bartka z Woli. — Co to Polska (wiersz), przez 

Jadwigę z Łobzowa. — Rzym—wieczne miasto, przez W. Nagórską, — Z podróży na Wschód III, przez I. W. Kosmow- 

ską. — Przypomnienia na listopad, przez Z. Makowskiego, — Kronika organizacyjna, — Z Kół i Związków. == Z Polski 
i świata — Humor. — Ogłoszenia. 


SŁ 


EE OAZĘ, 
CENNIK OGŁOSZEŃ: "hı str, — 90 zł, Ya str. — 50 zł.  K str. 25 zl., "e str, 15 zł.; Ogłoszenia næ stronie ostatniej 
i pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej, 
Redaktor: Bolesław Babski. — Wydawnictwo: Centr. Związku Kółek Rolniczych. 
Druk, Stoleczna, G. Kryzel, Warszawa, Wolska 16. i r 


